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ST E G O Ź  P A M IĘ T N IK Ó W .

S ł a w n y  ten m ą ż  by ł  w w ł a -  
snć j  o jczyźn ie  swoje j  ( irzez wiele 
l a t  z a p o m n i a n y ;  co w i ę k s z a ,  
u t r z y m a n i e  życia j e go  n a r a żo n e  
by ło  na  n ie be z p ie c ze ńs tw o ,  tak 
da lece ,  iż byłby  n iezawodnie  uleg ł 
n ę d z y  na  s t a r o ś ć ,  g d y b y  go  p r y ­
w a t n a  d o b r o c z y n n o ś ć ,  l i t u j ąc  się 
n a d  jego losem , nie by ła  wzię ła  
w s w o j ę  opiekę.  R y s z a a r d  L e ­
n o i r ,  tw ó r c a  najważn ie j sze j  g a ł ę ­
zi p r z e m y s łu  no woczesne j  F r a n -  
c y i , mia now ic ie  co się do tyczę  
w y r o b ó w  b a w e ł n i a n y c h , t e n , 
k tó r y  n a d a w sz y  rękod z ie ln io m 
f ra n cu z k in i  ż y w y  p o p ę d , k tó ry  
p rzez swój  p r ze m y s ł  i ob r ó t  zo- 
s lał  p an e m  m i l i o n o w y m , i k tó ­
r e m u  F r a n c y a  do tyc hcz as  w in n a  
wie le  w dz ię c z n o śc i ,  zos tał  za 
p r z y w ró c e n i e m  na  s t a łym  lądzie 
t a k  po l i t ycznych ,  j a ko te ż  h a n d l o ­
w y c h  sw ob ód  w E u r o p i e ,  p o g r ą ­
ż o n y m  na g le  w u b ó s t w o  do t ego

s t o p n i a ,  że na  s t a roś ć  nie miał  
ani  ehleba ani  p r z y tu ł k u .  W  ty m  
s m u t n y m  s tan ie  p r zy j ą ł  go  pe ­
wien kupiec w  P a r y ż u  i w y z n a ­
czył  mu  po mieszkan ie  nu t ćm 
s um em  p r z e d m i e ś c i u , k tó r e  w  
p r ze c iągu  lat  wielu m oc no  o ż y ­
wione  było j e g o  p r ze m y s ł e m .  
N a d z w y c z a j n a  niedola męża  t ego  
doszła do wiadomośc i  r odz iny  
k r ó l e w s k i e j ,  a pod opieką jej 
ro zp i sano  s k ł a d k ę ,  do k tó r e j s i ę  
najma ję tn ić j s i  kupcy  w  P a r y ż u  
na jchę tn ie j  p rzyczyn i l i ,  i do k tó ­
rej  się w szys tk ie  w e  F r a n c y  i 
r ękodz ie ln ie  n ie za w o dn ie  p r z y ­
łoż ą  , by t e m u  tak wielce za s ł u ­
żo n e m u  ob yw at e lo w i  na s t a rość  
s w o b o d n e  u t r z y m a n ie  z a pe w ni ć .  
N a d m i e n i w s z y  w t ym  sposob ie  
po  kró tce o ty m  m ę ż u ,  u m i e ­
śc imy  tu w yję te  s p am ię t n ik ó w  
j e g o  na j wa żn ie j sz e  sz c z e g ó ły je g o  
życia , w  mi a rę  jak one  s p o w y ż ­
szy m za ry sem  losu j e g o  n a  o s o ­
b l i w sz ą  za s ł u g u j ą  u w a g ę .

Podobnie jak w ielu najmuję-
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tnićjszych kupców na tym świę­
c ie ,  wzniósł  się także Ryszard  
Lenoi r  od najniższego stopnia 
do na jwyższego szczytu zamo ­
żności kupieckiej.  Zrodzony  w 
małej włości w N o rm a n d y i  t r u ­
dnił  się najpierwej pi lnowaniem 
indyków.  Sposób życia włośeia- 
nów normandzkich z owych cza­
sów był bardzo prosty.  Zw y-  
czajnein pożywieniem ic h ,  które 
nie więcej jak t rzy  sous koszto­
wało  , była hreczana  kasza s 
kwaśnćm mlekiem; przytem czar ­
ny  i lipki ehleb, który dla tego , 
że go  pieczono tylko co dni 
cz te rn a śc i e , pleśniał i nabierał  
p r zykrego  smaku.  Gdy  konie 
nie dojadły o w s a ,  włościanie 
na swoje jadło go używali  , a 
tak breczka i owies służyły mi 
na przemiany  do wyżywienia .  
Obchodź;)* się tak sk ipem  i ja- 
łowem jadłem jeszcze gorzej byli 
ubran i .  Śród  najostrzejszej  zimy 
mieli na sobie tylko płócicnuice 
zg r z e b n e j  suknie z wełny  były 
dla nieb n ieznanym zbytkiem.  
T y mczasem  Ryszard Lenoi r  za ­
raz  w pierwszej młodości dawał  
dowody spekulacyjnego ducha.  
I  lak pewnego razu na N o w y  
Rok o trzymał W podarunku sześć 
orzechów włoskich , a rozważy­

wsz y ,  że one tvvdać mogą sześć 
drzew ow oc o w y c h ,  s k t ó r y c h  
mnóstwo będzie orzechów, nie 
zjadł ani j e d n e g o ,  lecz je p o s a ­
dził w z i emię ,  ale gdy  podteu- 
czas inne się dla przemysłu jego  
o tworzyły  w i d o k i , nie czekał 
więc dochodu z swego zab ieg u . 
Czasami  ćwiczył  także przemysł  
swój  w przedsięwzięciach mniej 
niewinnych niż poprzedniczc.  
Ojciec jeg o  był dzierżawcą fol­
w arku  pewnego dziedzica,  m a ­
jącego  cztery go łębnik i ,  w k tó­
rych było mnós two najpiękniej­
szych gołębi .  Ryszard  Lenoi r  
upodobał  sobie te ptaki i kilka 
par n a b y ł ,  a wiele innych so­
bie przywłaszczył  j poczćm całe 
to różnorodne  gospodars two u- 
t rzymywał  w zbudowanym przez 
siebie gołębniku.  Przedsięwzięcie 
to było początkiem jego prze­
mysłu.  Nadeszła ostra z im a ,  a 
ziemię śnieg pokrył .  Do gołę­
bników w zamku bardzo skąpo 
sypano z i a r n a , a Ryszard  L e ­
noir  zwabiał  do siebie gołębie 
dziedzica ojcowskićm zbożem. 
Gdy nareszcie dziedzic postrzegł  
urządzoną s z k o d ę , Ryszard z o -  
śmiu tysięcy jego  gołębi ułowił  
już około sześć tysięcy, które 
częścią sp rz eda ł ,  a częścią w za-
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sób  nasol i ł .  W s z e l a k o  w ytę p i e ­
nie  lego p la s tw a  za le dwo  rno 
tyle  p rzyn ios ło  z y s k u ,  i'/, móg ł  
solne kupie pa rę  p od ku t ye h  trze-  
w ików.  J a k o ż  p o s ta n o w iw sz y  na 
innej  d r od ze  szukać  dla siebie 
szczęścia ,  bez o p ie k i ,  bez  p r z e ­
w o d n ik a ,  nie wiedząc  nawet, s a m ,  
w  k ló r ą  s t ro nę  zwróc ić  s w e  kroki  
i nie ma ją c  j a k  dwanaśc ie  f r a n ­
ków w k ie sze n i ,  opuśc i ł  d o m  o j ­
cow sk i .  t akim s tanie  człowiek 
by w a  s k r o m n y m  w sw oi c l i  życ ze ­
n ia ch .  R y s z a r d  L e n o i r  zos ta ł  n a j ­
p rzód  s ł u ż a l c e m ,  potem po s łu ­
g a c z e m  w k aw ia rn i .  P óźn ie j  d o ­
świadcz a ł  szczęśc ia  w r o z m a i t y m  
s tan ie  z a r o b k u :  w m a ch la r s lw ie ,  
a  mianowic ie  w p r ze m y tn ic tw ie .  
Dz ia ło  się to za czasów k o n s u ­
latu , w łaśn ie  g d y  rząd  f r ancuzk i  
w  ekonomi i  pol i tycznej  t r z y m a ł  
się o w y c h  z a s a d ,  k tóre n a j b a r ­
dziej  u ł a tw ia j ą  handel  p r z e m y ­
tn iczy.  R z ą d  bow iem f ra ncu zk i  
w  o w y m  czas ie  za kaza ł  w p r o ­
w a d z a ć  do  k r a ju  wsze lkie  z a ­
g r a n ic z n e  w y r o b y ,  k tó rych  p r z e ­
m y s ł  f r a ncu zk i  u t w o r z y ć  nie był  
w s t a n i e ,  a k tó re cały na ród  po­
si adać sobie życzył .  Rz ąd  sądzi ł ,  
iż zakaz  do s t a t e c z n y m  b ę d z ie ,  
by się w s t r z y m a ć  od pożądania  
takich t o w a r ó w .  J a k o ż  w samej

rzeczy  handel  p r ze my tn i cz y  n a j ­
zy sk ow ni e j s zy m był  w o w y m  cza­
sie i każdy m u  udziela ł  s w e g o  
ws parc ia .  P r z y t ć m  p an o w a ł  wiel ­
ki p rzep ych  w u b i o r a c h ,  a m ę ż ­
czyźn i  i kobiety szli w w y śc ig i ,  
by p r z e w y ż sz yć  j e dn i  d r u g ic h  
s w y m  zby t k ie m.  P r a w o d a w c a  
s a m  , k tó r y  w y d a ł  zakaz  w p r o ­
wadz en ia  ang ie l sk ich  t k a n i n ,  był  
mo cn o  ty m  z im r l w i o n y ,  g d y  
nić mia ł  na  sobie  f r aka z n a j ­
ci eńszego  ang ie l sk iego  kaszemi-  
r u , a u rzęd n icy  c ł o w i ,  c z u w a ­
ją c y  nad  w y k o n a n i e m  tego za ­
kazu , lubili także nosić p r z e m y ­
cone  p ikowe  kamize lki  i musz l i -  
n o w e  k r a w a t y .  W k r ó t c e  i p u ­
bl iczność poszła za ty m  p r z y ­
k ładem , zachęca ła  p r z e m y tn ik ó w  
wsze lkiemi  spos ob am i ,  o k r y w a ł a  
p o g a r d ą  w szys tk ich  donosic i e l i ,  
a pochwa la jąc  powsze chn ie  p rz e ­
k raczanie  u s t a w y ,  tym sposobem 
och ra n i a ł a  p rz e m y tn ik ó w  od w y ­
znaczonej  k a ry .  R v s z a r d  L e n o i r  
p r z e m y c a ł  co tylko było w  je g o  
m o c y ,  i p rzy cz yn i ł  się nie m a ło  
z sw oje j  s l r o n v  do za rzu ce n ia  
ang iel skiemi  to w a r a m i  P a r y ż a ,  
g d y  oto p r z y p a d e k ,  k tó ry  sam  
przez się był  b a r d z o  m a ł o  z n a ­
cz ący ,  o dk ry ł  m u  p r a w d z i w e  je g o  
powo łan ie .
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P e w n e g o  d n ia ,  nić ma j ąc  w ł a ­
śnie nic do  r ob o ty ,  t r z y m a ł  w  
r ę k u  s z tu k ę  za ka za ne g o  musz l i -  
m i .  S  począ tku  d o tk n ą ł  się go  
zupe łn ie  w  sposobie m i m o w o l ­
n y m ;  poczym zw r ó c i w sz y  n ań  
u w a g ę ,  pol iczył  i z w a ż y ł  jego 
n i tk i .  Z z a d z i w i e n i e m  pos t rzeg ł ,  
że ośm łokci  mu sz l in u  tylko f u n t  
b a w e ł n y  w  sobie z a w i e r a ,  i ze 
p r z ę d z i w o  na  te ośm łokci  m u ­
sz l inu  , za k tó re po ośmdz ies i ą t  
f r a n k ó w  p ł a c ą ,  ty lko d w an a śc ie  
f r a n k ó w  kosz tu je .  R o z w a ż a ją c  
dalej  p o s t r z e g a ,  iż p r zy t em  mo-  
ż n a b y  wielki  mieć za rob ek  i na  
tć j  d r o d ze  n ie ró w ni e  o bs z e r n ie j ­
sze  d la  p r ze my s łu  o tw o r z y ć  pole.  
P rz e d s i ę b i e r z e  ob d ar z y ć  ty m  
p r z e m y s łe m  sw oj ę  o j czyznę .  O d  
t ć j  chwil i  R y s z a r d  L e n o i r  o k a ­
zu je  się w  sw y c h  czynnośc iach  
p r a w d z i w i e  z a dz iw ia ją cy m  , a 
u p o r c z y w a  j e g o  śmia łość ,  p rzy-  
t ć m  s t a ła  i n i ezachw iana  m o c  
w o l i ,  g o d n e  s ą ,  by j e  w y do b y ć  
z n iepamięci .  D o  u sk u te cz n ie n i a  
s w e g o  za m y s ł u  cz łowiek  ten nić 
in a  ani  m a c h i n ,  ani  do takićj  
p r ac y  ludzi  uspo so b i on y ch .  W y ­
pada  m u  więc  na jp rz ód  n au czy ć  
się sposobu  p r z ę d z e n i a ,  po tćm 
t k a n i a ,  a na reszc ie  zg łębić  t a ­
j e m n ic ę  f ab rykacy j  ro zm a i ty c h ;

a d o k az aw sz y  t ego w szy s tk iego  ,  
po t rzeba  m u  l u d z i , coby go  z r o ­
zumiel i .  N ie  za s t r a s za ją  go w s z y ­
stkie te s ł awiąc e  się przed u m y ­
s łem je g o  p rzeszkody .  Przyj­
m u je  do  siebie ki lku A n g l i k ó w  
u b o g i c h ,  pos iada jących  za ledwo 
p ie rwsz e  początki  tej ga łęz i  p r z e ­
m y s ł u .  Je den  z nic h daje m u  
n ie dok ładne  ah ry sy ,  po d łu g  tych 
R y s z a r d  L en o i r  każe robić w a r -  
s t a ty ,  ale nie me cha n ik  je rob i ,  
t ylko s t o l a r z ,  k tó r y  do tychczas  
rob i ł  d la  n iego ró żn e  do  p r z e ­
my ca n ia  k r y j ó w k i .  D z i w n e  n a ­
rzędzia te u s t a w ia  w op ró ź n io n ć j  
s z y n k o w n i , i t a m  p ie rwsza  rę-  
kodziclnia w y r o b ó w  b a w e łn ia ­
nych  ro zpo cz yna  sw e  prace.  P o ­
m y ś l n y m  sku tk i em  zach ęc ony ,  
wys tawda  cora z  n o w e  m a ch in y  
j n o w y ch  p r zy jm uj e  r ob o tn ik ów ;  
zape łnia  n imi  wszys tk ie  o p r ó ­
żn io ne  s z y n k o w n i e ,  a  g d y  j u ż  
żadnć j  n iem a  do z a j ę c i a , czyni  
W tym wzg lędz ie  p rzeg ląd  po c a ­
ł y m  P a r y ż u .  W  s a m y m  ś r od k u  
m ia s ta  po s t r ze g a  o g r o m n y  k la ­
s z t o r ,  k tó ry jako g m a c h  nieza -  
mi e sz k an y ,  należa ł  pod za rzą d  
mi n i s t e r s t w a  w o jn y .  Kla sz to r  ten 
podoba  się m u ;  R y s z a r d  L en o i r  
bez wsze lk iego  za ch odu  za jm u j e  
g o  swo jćm i  l u d ź m i ; a g d y  ździ-
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w i o n y  m in i s t e r  w y s y ła  ko mi sa ­
r za  dla sp r a w d z e n ia  n i e p ra w n e g o  
zajęcia t ego g m a c h u ,  k omis a rz  
s t a j e  z d u m io n y ,  u j r z a w s z y  d w i e ­
ście w a r s z t a t ó w  w  n i e u s t a n n y m  
r u c h u .  P o s e ł  t en zamia s t  s p r a ­
wienia  się z d a n e g o  m u  zlecenia ,  
spieszy i r oz g ł a sz a  wszędz ie  to 
d z i w o ,  k tó r eg o  sam był  n a o ­
c z n y m  św iadk iem,  l a k  wa ż ne  
skutk i  t ego p r zeds ięb io r s twa  i lak 
n a d z w y c z a jn y  sposóh post^po-  
w a n i a ,  zw róc i ły  n a  siebie u w a ­
gę  p ie rwszego  konsu la  I rancuz-  
k iego .  Idz ie  on p rzeko nać  się 
na  w łas ne  o c z y ; ro zpo zn a je  do-  
k ład n ie n a jd roh n i ej s ze szczegó  f y , 
a  g d y  R y s z a r d  L e n o i r  go zape­
w n i ł ,  iż n o w y  ten p r ze m ys ł  w  
k r ó tk im  czasie dla całej F r a n c y i  
d os ta rc zy  podos la tkie in  t o w a ­
r ó w ,  p i e rw sz y  konsu l  zdz iwiony  
tern p rzedsięb ie r s twern  , o d c h o ­
dzi  z a m yś lo ny  do sw e g o  po mi e ­
s z k a n i a .  R y ć  m o ż e ,  że j u ż  p rzy  
tej  okol iczności  p o w z ią łp ić r w s z ą  
my ś l  do zamknięc ia  s t a ł ego  lądu.  
Ato l i  w  k r ó tk im czasie k la sz to r  
t en nie w y s ta rc z a ł  dla wielkiego 
p r ze ds ięh ie r s twa  R y s z a r d a .  N a ­
b r a ł  on ocho t y  do d ro g ie g o  kla­
sz to ru  , k tó r y  s t a ł  na p rzeciwko 
p i e rw sz eg o .  L e c z - t ą  razi} R y ­
sz a rd  L e n o i r  j u ż  fo rmalu ić j  p r z y ­

s tąpi ł  do dzieła.:  u d a ł  się s p r o ­
śbą  do prefekta  S e k w a n y ,  i od-  
bićra ro zka z ,  by się s t a w i ł  przed 
p rze łożonym ; z leni ws zys tk i em  
pre fek t  o świad czy ł  m u  s t a n o ­
w c z o ,  że nie m o ż n a  zezw o­
lić na  j e g o  p rośbę ,  a l bow ie m 
co się tyczć t ego  k lasz to ru  , 
r z ą d  m a  sw o je  pe w n e  za m ia ry  
i w  tym  celu w y zn a cz y ł  j u ż  ko- 
misyę  na obl iczenie ko sz tó w  o d ­
b u d o w a n i a ,  a to us i łowan ie  r z ą ­
d o w e  nie moż e  spe łznąć be z o ­
wocn ie .  N a d a r e m n i e  w y s t a w i a  
m u  R y s z a r d  L en o i r  wynika jący  
s t ąd  dla k r a ju  poży tek ,  kw i tn ą cy  
na  p rzysz łość s tan p r z e m y s ł u , 
los wielu ludzi  oczekujących z a ­
t r u d n i e n i a ,  k tó re  im daje u t r z y ­
ma nie .  «Nic s l e g o  nie b ę d z i e , *  
r ze k ł  prefekt  s t a n o w cz y m  g ł o ­
sem cz łowieka , który nie cierpi ,  
bv się m u  sp rzeciwiano.  «Ale  
ja" m u s z ę  mieć ten g m a c h  ko­
niecznie ,» odrzekł  na to R y s z a r d  
L e n o i r  z d u m ą ;  « mówię  panu  
o t w a r c i e ,  że pomimo je g o  z a ­
kazu , n im dwie  godzin  up łyn ie ,  
ja za jm ę  go  moimi ludźmi .  « 

M im o  atoli  lak s t a no wcz ego  
o dm ów ie n ia  prefekta,  L eno i r  po -  
s t a w i ł  n a  s w o j ć m , i z j m h w o * 

l eniem B o n a p a r t e g o , za ją ł  ten 
g m a c h  n ie bawem .  Co  w i ę k s z a ,
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Bo napar te  zamydli! kolebkę lego 
pr zemysłu ,  w którym dla polityki 
swojej  lak pomyślną na przy­
szłość upat rywał  podporę ,  okryć 
p ew nym  rodzajem blasku.  T y m  
końcem jednego dnia zaproszono 
Rysza rda  Lenoir  na posiedzenie 
towarzys twa  kunsz tów i umie­
jętności  , gdzie na jego cześć 
w teatralnym smaku owego czasu

•I O

wyprawiono festyn spaniały.  
P rz y  odgłosie hucznego marszu ,  
wykonanego przez całą orkiestrę 
opery ,  dwaj  komisarze to w ar zy ­
s twa  śród natłoku ludu p ro w a­
dzili tego noryiaudzkiego w ło ­
ścianina i wyznaczyli  mu sie­
dzenie w h o n o ro w ć m  krześle na 
ś rodku okazale ozdobionej t ry ­
bun y,  na przeciw samego pre­
zydenta.  W  szumnej mowie skre­
ślono wszystkie postępy prze ­
mysłu  , jakie Ryszard Lenoir  
od chwili założenia pierwszego 
w a r s z t a t u ,  aż do lego czasu u- 
czynił  i wyświeconą całą w a ­
żność skutków i wielki icli wpływ 
do zabezpieczenia bogaclw'a i 
handlowej  niepodległości kraju.  
Świe tne zgromadzenie to, p rzyję ­
ło owę mowę z nadzwyczajnym 
z apa łe m ,  a umysły były do tego 
stopnia rozognione,  iź Ryszard  
Lenoi r ,  podobnież uniesiony, juk-

to sarn w swój prostocie wyznaje,  
m n ie m a ł ,  ze mu wolno było 
głośno wychwalać  się z swych 
czynów.  Nareszcie szał len przy­
szedł do najwyższego kresu,  gdy 
drugi  ko ns u l ,  C a m b a r e r e s ,  o- 
g r om ną  koroną z dębowego li­
ścia uwieńczył  sam swoją ręką 
szczęśliwego rękodzielnika skro­
nie. Gdy się skończyło posie­
dzenie ,  dawny stróż indyków 
z proszony był na obiad do d r u ­
giego konsula.  Odtąd wzmagał  
się coraz hardziej p rzemysłowy 
zawód Ryszarda .  Bvł  on nie tylko 
dla samego Paryża  przydatny,  
ale nawet  wszystkie prowinc je  
miały w nim wkrótce czynny 
udział .  W  P ik u r d y i , gdzie na j­
zręczniejsi f rancuzcy tkacze dla 
niedostatku roboty prawie z g ł o ­
du ginęli ,  Ryszard wys tawi ł t rzy­
sta w ar sz ta tó w ;  on na jp ie rwszy 
w  Alenęon w jednej stodole u- 
mieśeił czterdzieści warsz ta tów;  
później w tćm samem mieście 
zamienił  na przędzalnię opró­
żniony klasztor Benedyktynów.  
T y m  sposobem w A u l u e y ,  w d e ­
partamencie C a lva dos ,  w Caen,  
w  1’Aiglo pozakładał  kolejno fa­
bryki nowe.  W  zarządzie tych 
coraz bardzićj  rozszerzających 
się zakładów postępował  Ryszard
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L e n o i r  za w sze  z j e d n a k ą  śmi a -  nie  na l eż y ,  iż nie r az  w y ż s z a  i
lością  e h a r a k t e r u .  P e w n e g o  ra -  poważ n ie j s za  myś l  k ie rowała  jego
zu  p rze jeżdża ł  pocz tą  nie daleko c z yn am i .  O n  bow iem  na j p ić r -
S e e z ,  gd z ie  w łaś n ie  o b s z e r n y  w sz y  pozak łada ł  w a r s z t a t y  d la
Lościoł S .  M a r c i n a  rozw al i ć  za-  os i e roconych  d z i e c i , on najp ie r-
m y ś l a n o .  R y s z a r d  z a t r z y m u j e  
sic;,  w y s i a d a  s p o w o z u ,  og lą da  
b u d o w l ę ,  py ta  o c e n ę ,  uk ła da  
się i ku pu je .  N a s t ę p n ie  za łożył  
w tym s a m y m  g m a c h u  s to mule 

Jerr ies  do p r zę dze n i a ,  a  dwieście  
w a r s z t a t ó w  do  w yr a b ia n ia  p r z ę ­
dzy i u t w o r z y ł  p r a w ie  j a k b y  
pobieżn ie  j e d n ę  z na j zn a cz n ie j ­
szych  i najp iękn ie j szych  sw y c h  
rękodz ie ln i .  W  ro k u  1 8 0 8  po­
si ada ł  j u ż  3 0  rękodz ie lni  cod z ien­
nie c z y n n y c h .  W  fab ry ka ch  tych 
by ło  1 3 , 0 0 0  r o b o t n i k ó w ,  k tó ­
r y c h  on sa m  wy ćw ic zy ł  w tein z u ­
pełnie n ow ei n  rze in ieś le .  P r z y j ­
m u ją c  do rękodz ielni  Indz i ,  po ­
s t ę p o w ał  sohie z nićmi  nie r az  
r ó w n i e  tak d z i w a c z n i e , j ak  g d y  
z a j m o w a ł  n a  f ab ryk i  b u d o w le .  
P e w n e g o  r a z u  zamyś l i ł  do j e ­
dnej  z s w y c h  rękodzielni  na  pro-  
win cy i  pos łać całe t o w a r z y s t w o  
z g ł o d u  m r zą cy c h  a k t o r ó w ,  chcąc 
mieć ty m  sposob em ro b o tn ik ó w  
do dw oj ak ic h  z a m i a r ó w ,  to jest:  
t ka cz ów  w c i ą g u  t y g o d n i a ,  a 
k o m e d y a n t ó w  W dni  św ią tec zne  
i n iedzie lne .  Atol i  p r zepomnieć

w s z y ,  p r zy na jm ni e j  w e  F r a n c j i ,  
p oz a p r ow a dz a ł  w a r s z t a t y  w w i ę ­
zieniach j a ta myś l  była p r a ­
w d z iw ie  w z n i o s ł a ,  t c hnąca  n a j ­
czystszą mi łością  lu d z k o ś c i , k tó ­
rej pomyś lne  sku tk i  z d n i e m  każ­
d y m  są zbawien n i e j s ze .  T y m  
s pos obe m R y s z a r d  L e n o i r  p r z y ­
p r ow a dz i ł  do  j ego  s t o p n i a ,  iż ,  
jak s a m  p o w i a d a ,  r ękodz ie ln ie  
j e g o  każdeg o  dn ia  w y d a w a ł y  
tysi ąc sz tuk  w y r o b ó w ,  k tó re  u -  
da jąc  za t o w a r y  za g r a n ic z n e  i 
t a j ą c ,  że są we F r a n c j i  ro b ione ,  
z n a j wi ęk sz ą  szybkością  i po w y ­
sokich ba rd zo  cenach  p rze da w ał .  
W  tym celu dla  do go d ze n ia  dz i ­
w a c t w o m  m o d y  i s m a k u , m a -  
te ry e  tka ne  w P a r y ż u  z a o p a t r y ­
w a ł  ang ie l sk im s t e m p le m ,  a przy 
pomocy  t ak iego  a u t e n ty c z n e g o  
ce r tyf ika tu  , n i g d y  m u  na k u p ­
cach  nie zb yw a ło .  T y m  sposo ­
bem  wreś c ie  p r zy pr ow a dz i ł  do
lego  , iż co miesiąc miał  - 4 0 . 0 0 0  
f r a n k ó w  czys tego  zy s ku .  W  k r ó t ­
kim czas ie R y s z a r d  L e n o i r  o b ­
sy pa ny  był  b o g a c t w e m  i z a ­
szcz y ta mi .  C z y n n y  m aj ą t ek  j e g o
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8 , 0 0 0 , 0 0 0  f ranków wynos ił .  
P ow oła ny  od cesa rza ,  by się 
s tawi ł  przed radą  stanu i udzielił  
j e j  objaśnienia względem w a ­
żnych sp ra w przemysłowych,  
w  krótkim czasie został  miano­
w any  członkiem powszechnej  r a ­
dy kupieckiej i przeznaczonym 
na pułkownika paryzkiej gwardyi  
narodowej  —  Atoli  jakkolwiek 
wielkie szczęście,  tak i wielka 
niedola zachowana  była dla tego 
męża.  W  przeciągu dwudziestu  
czterech godzin utraci ł  całe mie­
n i e ,  gdy w skute k  wielkiej zmia­
ny ,  w roku 1 8 1 4 ,  za je d n y m  
razem zniesionemi zostały w sz y ­
stkie cła od wprowadzenia  b a ­
wełn ianych  w yro b ó w  zagran i ­
cznych ; albo wjem ta gałązka  
przemysłu  była podtenczas j e ­
szcze nazbyt  młodą  w kraju fran- 
c u z k im ,  aby bez wsparcia ze 
s t rony  rządu tak s t raszne  współ ­
zawodnic two w y t r zy m ać  mogło.

——  O O O O O O O —

S T R A C H  MA W IELK IE  OCZY, 
a l e  i  w i e l k ą  S IŁ Ę .

Następujący przypadek jes t  do­
wodem , na ja k ą  siłę człowiek 
zdoh yć się m o ż e ,  gdy  idzie o 
u t r zymanie  życia.  Przed  kilką

miesięcy mieszkańcy Bostonu 
w A n g l i i ,  u j rzawszy  na kracie 
u ganku wielkiego kościoła za­
wieszonego cz ło w ie ka , wołają ­
cego o p o m o c ,  zostali okropnie 
przerażonymi  —  Dwóch robo­
tników poskoczyło natychmiast  
wschodami  na w ie żę ,  i zada­
wszy sobie nie mało pracy,  w y ­
bawili  krzyczącego z tego nie­
bezpiecznego przypadku.  Polern 
okazało s i ę ,  iż to był tamtejszy 
rękodzielnik t ka cz ,  k tóry  odda­
jąc  się często pi jaństwu , posta ­
nowił  był odebrać sobie życie; 
w tyra celu dostawszy się ukrad­
kiem na d z w o n ic ę ,  p ros to nad 
wielkim placem przechyli ł  się 
przez kra tę  na d ó ł ,  lecz prze­
wiesiwszy się cały na dr u g ą  s t ro­
nę i zmierzywszy okiem głębo­
kość ,  straci ł  odwagę  i uchw y c i l  
się jedną ręką prętu kra ty że­
laznej .  W  tćm okropnym stanie 
wis ia ł  nad ziemią na  stóp 11*8 
przez piętnaście m i n u t ,  aż po­
kąd nie został  u r a to w an ym .

— a $ s t i g —

Z A G A D K A .

•Takie j e s t  zgrom adzenie  ludzi  
K tórych  chociaż, n ieco trudzi  
Gra  i c h , przecież  nic przegraj**! 
1 owszem z aw sze ,  wygrają.

W  K r a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C zf-c h a .


